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**Czercze artykuły przeciw g&rzulrmoi, 
faktyczny, stwierdzony w Sejmie.

L,,ty poniższym tekście znajdujemy we wsryst- 
, ^h dziennikach warszawskich streszczanie 
Pom ów ien ia dr Falkowskiego na temiait stornu

Węglowych:
„W  sprawie nagłości wniosku c natychmia

stowe dostarczenie wagorów kopelrrom wę- 
Sla w  Zagłębiu zabiera głos pos. Fz^owslti, 
który wspomina r.a wstępie o grożącej krajo- 

klęsce opałowej.
, Rząd nie uczynił tego, co do niego należy, 
j>y uchronić kraj od tej klęski. W Zagłębiu 
®ąbrowskiem jest nadmiar węgła. W  kopalni 
Aleksandra jest obecnie 120 tys. ton węgla, 
który dziś już się pali.

W kopalniach Renarda trzeba wznosić ha- 
•ynki 4ia zabezpieczenia węgla. Ogółem w Za- 
Slębiu jest około 100 tys. ton węgla. Podo- 
otu> przyczyną tego nagromadzenia jest brak 
Agonów. Podobno 4 tys. wagonów gdzieś 
^tknęło na wschodzie. Nasza biurokracya twier- 

że nie można pozwolić na sprowadzanie 
*ęgla samochodami, bo koleje mają kontrolę 
tylko do przewożenia węgla koleją. Nasza 
biurokracya zapatrzyła się widocznie na biu- 
r°ktacyę rosyjską.

Mówca wspomina dalej o systemie raban- 
kowym, który panuje w Zagłębiu przy wy
dobywaniu węgla. Traci się przytem 50 proc. 
*$gia, a robotnicy muszą pracować wśród 
Wydobywających się gazów. Trzeba ukrócić 

bandytyzm.
Izba przyjmuje nagłość wniosku i odsyła 
do komisyi opałowej".

Należy rozważyć te słowa:. 1) U  progu m jo- 
°'v mili aa cetcaiów metrycznych węgla leży

Uclyśw irze  dąbrowskim i częściowo się niszczy,
w  niedalekim Krakowie o parę cetn. ludzie

'che nad W isłą  odprawiają czaty.
. Skutkiem zbrodniczej, rabunkowe] gowpo. 
{a*ki kapitalistów — z góry marnuje się połowa 
q 1 tak cennej kopaliny —  tego bogactwa naro- 
ty.^go, tego źródła energii przemysłowej nie 

*ko na dziś, lecz i na dalekie latał 
v “) W  związku z systemem rabunkowym ro- 

skazany jest na pracę śród gazów —  wy. 
i Ł'via na szwank swoje zdrowie i życie.

1’o trzy rzeczy podnosi nie „agitator P. P. S.- 
kty", lecz poseł bnrinazyjny, lekarz, obznajo.

‘Ouy 2e stosunkami Zagłębia, były członek lu- 
^.^oricyi, (dziś seccsyonista z tego ugrupowania, 

j i poszedł do gtupy t. z. Zj. Lud.).
^  Sejm przyjmuje nagłość wniosku, czyli n- 

aic wagą przedłożonych taktów.
chodzi o sancyę tak. ważnej rany g&spo- 

j.^czej _  muszą i lucndecy i inno burżuazyjne 
zaglądać prawdzie w oczy; nie mogą prze- 

i W ać lej strawy, jaką ich prasa racey nai- 
| 5^ch czytelników.

co czytelnik prasy burżu szyjnej powtarza 
V  jak*pozytywka? Brak węgla, gdyż górni- 
i to nieroby, zdemoralizowano bolscewi-
! > •
; wniosek nagły p. Falkowskiogto otworzy

1 ludziom oczy?b
hj Najmniej. Do zkurierkowanych mózgów ma 

dostępu wymowa; faktów, jeno podsuwano
ivp. iron iczn ie krzykliwe hasła prasy bruko- 

Zresztą, ci smakosze brukowej prasy są tak 
- Uczuci przeciw robotnikom, iż wszel- 

^ ‘^ lum nia aniyrabotmcza jest dla nich sma- 
p  <•dom, którego się nie wyrzekną.

Iio^y stwierdzone przez dr Falkowskiego nie- 
ł>j !̂‘Cczne warunki pracy polskiego górnika — 
] i, , 11 ? p r a w i c d I i w i a j ą jego żądań, które się zwie 

r ¥ZcPtem... Niemców, lub Trockiego!
J Czy marnotrawnie przez obcy przeważnie ka.

pitat —  dla doraźnpgo zysku —  bopacfw kraj*, 
wych nie powinno zednojczyć dokoła postulatu 
wywłaszczenia kopalń — całej opinii?

I czy gospodarka kolejowa obecnego ministra, 
który nio umie zaradzić wciąż katas trofai!o in 
szemu brakowi wagonów,, zwłaszcza w  dobie 
wzmożonej razv'ózki węgla i ziemniaków —  nie 
pcwinna vvywoływać cboćhy dziesiątej części te
go oburzenia, które gołosłownie erafowano w  
prasie burżuazyjnej przeciw tow. Mora-czew- 
sinemu, gdy on kolejnictwem zawiadywał?

Któż —  dodamy nawiasem — nio panręta np. 
i ówczesnej nagonki na projekt podrożenia bi
letów kolejowych (równoczesnej... z sabotażem 
pożycirki państwowej!) a  dzisiejszej pokory z ja 
ką wszelkie cany za bilety są przyjmowane.

O tak, burżuazyjną opinia jest konsekwentną.. 
Konsekwentną, gdy chodzi o zoologiczną niena
wiść dla naszego ruchu i naszych dciiałeczów.

W  r o c z n i c ę  z d a r z e ń *
(Kartki z pamiętnika).

I.
Zdobycie twierdzy krakowskiej.

Dnia 29 października 1918 r. przyszli do mnie 
w nocy dr E. Bobrowski i major S. z zapyta
niem, czy mogą w nocy uderzyć na komendę 
korpusową austryacką. Mieli zebrać w kilka 
godzin 300 ludzi, przeważnie b. legionistów i 
młodzież szkolną. Odpowiedziałem, że — mojem 
zdaniem —  Austryacy są tak słabi, że każdy 
atak — byle energiczny —  może się powieść. 
Tymczasem nie udało się w nocy ludzi zebrać, 
Ale w dzień opanowali od wach na Rynku Kra
kowskim i udało im się tam przebyć pierw
szych kilka godzin bez przeszkód.

Na ratuszu znaleźli się hr. Skarbek, Witos i ja 
około 10 rano. Dano znać, że przyjechali auto
mobilami hr. Benigni, kom I. korp. ze swojemi 
referentami, między któremibyłpulkownik Grimm, 
szef sztabu i podp. Morawski, szef służby wy
wiadowczej. Był z niemi jakiś rotmistrz z „Ar- 
mee Ober-Komando". Przybyli do nas, ażeby 
omówić granice władzy między oustryackiem 
wojskiem a Polską Komisją Likwidacyjną. Tu 
należy zauważyć, że utworzona przed tygodniem 
P. K. L. jeszcze się nie zebrała w dniu 30 paź
dziernika, a my, t. j. Witos, Skarbek, Tertil i 
ja zastępowaliśmy ją, jako reprezentanci czterech 
stronnictw głównych.

Akcja toczyła się w trzech w rząd biegnących 
pokojach prezydyainych w magistracie krakow
skim. W  środkowym rozmawialiśmy z Austrya- 
kami, w drugim tymczasem zjawił się brygadyer 
Roja. Tego zamianowaliśmy natychmiast komen
dantem całego dawnego krakowskiego obszaru 
wojskowego, poczem z nominacją przez nas pod-
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pisaną wysr-:’}, 7  ’• r* au*<->rpobile austryackich 
dygnitarzy i irial z n-mm-ą garści legionistów 
i młodzieży odebrać celą twierdzę krakowską. 
My zaś mieliśmy j ?Wajd;-.v'5j r-zetrzymaćaustryac- 
kirh dygnitarzy *.v ra^irru.

C z y n iliśm y  »o pod poee-cm nrrad nad tekstem 
depeszy do „AOK“, ktćrą rem  proponował ów 
wysłany stamtąd rołmi-*rz. /do czas wlókł się 
zbyt powolnje. Z a p ^ o p o n w i ę c ,  aby po
prosić prezydenta ri?ę'a p. rcd.-rcwicza o za
mówienie sześciu obfitych **b:edó\v dla Austry- 
aków. Jakoż wkrótce przynwsk—_o im różne spe- 
cyały, a celem odosobnienia zupełnego, popro
siliśmy ich do dalszego s a lo n ik u , przy którego 
drzwiach p o s ta w iliśm y  wartę wojskowa. Ąustry-. 
ary zahrali się do gruntownego odżywiania się, 
co nam było bardzo na rę^ę, bo tymczasem p .! 
Roja obejmował tw ie rd z ę  krakowską boz oporu. 
Koło drugiej godziny miał ją już w rękach w  
znacznej częśc1', przyjechał drć o tem znać i pro
sił o niedługie j»szcze zatrzymywanie dygnitarzy' 
pod naszą opieką. Wkrótce dał znów znać, że 
jest gotów ze swoją robotą.

Wówczas wszedłem do saloniku, gdzie Austry* 
jacy byli już przy kawie i likierach. Podszedłem 
do Benigni’ego i powiedziałem mu:

— „Exzelenz I wir haben die Krakauer Festung 
ubernommen"... (Ekscelencyo! Odebraliśmy twier*; 
czę krakowską 1“).

Porwał się na te słowa gene>-?ł i zą'7ołałj
— „Abcr ich habe niemnnden d'e Festung 

ubergeben". („Ależ ja nikomu twierdzy nie od
dawałem I").

— „Ich behsupte es auch nicht — odpowie
działem — nur hnben wir". („Tego nie twier
dzę —  ale myśmy odebrali"...) 1

Kiedy dygnitarza zaczęli gwałtownie protesto
wać, wziąłem na bok p. Morawskiego: 1

— Powiedz im pan, żeby się uspokoili, bo na 
dole czekają na tych panów z granatami ręcz- 
nemil — 1 wyszedłem.

W  rzeczywistości zaś na dofe dłubało w  nosie 
kilku gapiów ulicznych. Generał i jego referen
ci uspokoili się, a nawet prosili, aby im było 
wolno jeszcze czas jakiś pozostać w  ratuszu...

Zgodziłem się na to. Byłem sam, bo Skarbek 
i koledzy poszli na obiad. Wreszcie po 3-ej przy
szła pora na wyekspedyowanie ich. Wszedłem 
znów do ich saloniku i zapowiedziałem, że wol
no rozejść się do domów. Wówczas podszedł do 
mnie Morawski i szepnął: i

—  „Ekscelencya hr. Benigni prosi o to, aby 
oficer polski siadł z nim do auta i odwiózł go 
do domu* • ••

Był to skutek wzmianki o granatach ręcznych...
Ten hr. Begnini posyłał podobno w Karpatach 

na rzeź całe dywizye. Tak się skończyło szczę
śliwie objęcie twierdzy krakowskiej w ręce pol
skie kosztem sześciu dobrych obiadów.

I. Daszijńskł.

K lę s k a  a p r o w iz a c y jn a  w  M a ło p o ls c e .
„Małopolska w położeniu bez wyjścia", tak stwierdzono na posiedzeniu 
Rady przybocznej. — Opór obszarników i bogaczy wiejskich przy dosta
wie zboża. — Sabotaż starosto a v — Katastrofa opałowa. — Przemówienia

i wn oski reprezentanta P. P. S.
W  piątek dnia 24 bm. odbyło się we Lwowie 

posiedzenie Rady przybocznej pod przewodni
ctwem gen. delegata p. dra Gałeckiego przy 
bardzo nikłym komplecie członków Rady. Jako 
przedstawiciel P. P. S. obecnym był Iow. Ln- 
ęlisch. Porządek dzienny obejmował: sprawo
zdanie Wydziału spraw nprowizacyjnych, głó
wnej Komisyi dla rozdziału drzewa, Krajowe
go Urzędu dla o dbudowy i Okręgu u ego Urzędu 
zdrowia.

Ponuro wypadło sprawozdanie o aprowiza
cyi kraju i zrob iło  fa ta ln e  wrażenie. R efe ren t  
stwierdził bez ogródek, źe Mało;ciska znajduje

się dzisiaj w  położeniu bez wyjścia.
Mimo wezwania, akcya wykupu zboża dotąd 

wcale nie postąpiła, tak, że szeregowi więk
szych centrów' konsumcyjnych w kraju grozi 
katactiofa. Starcstowie zachowują się oboję 
tnie wobec oporu obszarników i plebanij, gdy 
tymczasem pokątny handel zbożem kwitnie w 
najlepsze. Zbiór kontyngentu jest śmiesznie ma 
ly i w konsekwencyi doprowadzi! do tego, że 
Lwów, Kraków, zagłębie chrzanowskie, robo- 
lnicy naftowi, calinarze i kolejarze rastali na

pod kompetencyi gen. 
tym względem zależni

i punkcie aprowizacyi z 
• delegata wyłączeni j  pod
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są bezpośrednio od Ministerstwa aprowizacyi.
Nic dziwnego, żc nad tomi sprawami .toczyła 

się żywa i obszerna dyskusya. W  ostrych sło
wach piętnowano gospodarkę zbożową, < pieśza- 
łość i niedbalstwo starostów i zbrodnicze za
chowanie się Inspekt oratu węglowego i Cen troi 
nego Tow. handlowego w Krakowie, co znalazło 
swój wyraz w odpowiednich, uMr^eto-ch.

Tow. Englisch wskazał na opłakane położe
nie miast, a w szczególności Krakowa, Frak 
chleba, mąki, cukru, drzewa i węgU wywotoie 
coraz większe wzburzenie i doprowadzi do ka
tastrofy. Zimno i  głód zaglądają io  m toM ań 
robotników i urzędnik ów. Opró ■ •••r p» rw /
i dobrze ogrzewanego mpf toto.c.to kr^kor^k.iaao 
nikt węgli nie posiada. Pzv ''1om i iostytocyor-'* 
społecznym i hum.m/ifwrym gruzi zamkniącia 
z powodu braku w-a>u. Tvpyr?-!>n»r.r storostoWio 
zakazują wywozu drzewa zo swych powiatów, 
bo ustalają, (dopiero ter?.?!) sto o drzewa i po
trzeby powiatu. Komsoye z?wbm-rh w drzewo 
powiatów Żywca, My i) cnie i Bochni nie rozwa
lają wywozić drzewa do miast. Zima zbliża się 
szybkim krokiem, ziemniaki, ostatni środek ra
tunku przed głodem ulegną przemarznięc/u. — 
Brak opału w zimto wzmożenie ...'bo*

Czyżby nowy
„Robotnik" otrzymuje następującą depeszę

z Cieszyna:
Z zupełnie wiarygodnych źródeł otrzymaliśmy 

wiadomość, która się pokrywa z zachowaniem 
się Czechów i ich urzędowem stanowiskiem 
wobec plebiscytu.

Czesi gromadzą za l!n?ą deroarkacyjrą woj
ska i w niebywały sposób wzmacniają poste
runki żandarmeryi.

Nie zgadzają się stanowczo ra udział w ple
biscycie osób zamieszkałych na Śląsku, ile te 
nie mają przynależności do jednej z gmin ślą
skich. ^

Mamy pewne wiadomości, źe Czesi czekają
t n  ,......

, Zgon Wilhelma Feldmana.
W  sobotę 25 Lm. popołudniu zmarł .7 K rako

wie na czerwonkę Wilhelm Feldman, wybitny 
literat i publicysta, historyk współczesnej litera
tury polskiej. Zgasł przedwcześnie, przeżywszy 
zaledwio 51 lat. A  że był człowiekiem bliskim 
nam ideą i pracą, przeto zasłużył sobie m  dobre 

'wspomnienie w naszym obozie.
Był on postacią niepowszednią i nieprzecię

tnej miary. Wszystko, czem się stał w społe
czeństwie i w piśmiennictwie, zawdzięczał wy
łącznie sobie‘samemu, swemu talentowi i nie
zwykło wytrwałej pracowitości. Żo zaś posiada- 
dał charakter czysty i prawy, nie doszedł ani do 
zaszczytów, ani do majątku, a życie, miał peł
ne walk i cierni.

Wybitne stanowisko w literaturze polskiej zdo 
jbył sobie, przezwyciężając nieznane innym tru
dności. Był bowiem samoukiem i nigdy do ża
dnych szkół nio uczęscczał. Uiodzony w  kwie
tniu 1S68 r. w Zbarażu, pochodził w ubogiej ro
dziny żydów, i wychowywał się w ghcocie małe
go miasteczka wschodnio-galicyjakiego. Do 18 r. 
życia, chodził w bekieszy i jairmułcc, nosił pejsy, 
mówił w żargonie, po polsku nie umiał pisać, 
ani czytać, ani poprawnie mówić. Ale nieprze- 
panty pociąg do kultury nowoczesnej, skojarzo
ny z ogromną silą woli, wyrwał go z ghetta. Głód 
wiedzy i poczucie swych zdolności powiodły go 

'na drogę kształcenia sttę. Nauczył się po polsku 
czytać i mówić i zaczął gorączkowo pochłaniać 
literaturę polską, a przejąwszy się jej ideałami, 
nasiąlcnąwsiiy polskością, rychło rozstał się z 
chałatem i pejsami i przedzierzgnął się leż ze

wnętrznie w europejczyka, jak duchowo już był 
przobrażony w Polaka. Przeniósł się do Lwowa i 
tu w szedł w kcła młodzieży akademickiej, która 
życzliwie przygarnęła ten niezwykły okaz asy- 
milującego się młodzieńca. .Były to kola mło
dzieży socyalistycznej, wśród której znajdowali 
się też dwaj rodacy Feldmana ze Zbaraża, bra
cia Feliks i Ignacy Daszyńscy. W tom otoczeniu 
dokonał się ostatecznie proces jego duchowego 
prze twór: tania się. Tu zetknął się z socyalizmem 
i socjalistami i stał się sam socjalistą.

Bral czynny udział w ówczesnym konspira
cyjnym ruchu socyalistycznym i wnet stał się o- 
fiarą ciągłych rewizyj, aresztowań i procesów, 
Jakimi w owe czasy władzo galicyjskie prześla
dowały młodzież socjalistyczną. On pierwszy 
d.-Wdti się do aresztu za śpiewanie mało jeszcze 

w tedy znanego „Czerwonego Sztandaru'*, i to na 
fKMfrzebie twórcy tej pitś ni, Bolesława Czerwień 
JŁługo.

rób i śmiertelności. Gruźlica, tyfus, czerwonka
grasują coraz bardziej.
Tym stosunkom należy szybko bodaj w części 
zaradzić. Omawiając stosunki na kolejach oraz 
brak wozów i maszyn, domaga się mówca bez. 
zwlcczncgo wstrzymania, a przynajmniej zna
cznego ograniczenia na pewien czas ruchu oso
bowego, celem szybkiego dowozu da miast 
zheia, mąki, drzewa i węgli, dalej .''.niesienia 
zakazu wywozu drzewa z wymienionych powia 
tó’v, w arzcie protestuje energicznie przeciwko 
opememu zachowaniu się Ministerstwa prze
mysłu i handlu wobec uchwały F.auy przybo
cznej co do powoi?oia do kraj. Komisyi wę- 
gtowoj r"prozcnta.ctów konsumentów miejskich 
i T^ioicktoh, których zadaniem byłoby ścisła 
LonfrMa n»<ł rę&dMałem węgli, który w obec
nych warunkAch dhłe wiele do myślenia i wy- 
w’objie coettK w-toto~r-c rozgoryczenie.

W  koń cu Intemeoiowiał. tow. Fnglisch u p. de
legata w  sprawie K.w? chorych, dokonanych 
wyborów do Rad gminnych, co do których 
wnieśli starzy w,ójtc**oc celem utrzy
mania się przy władzy, uirascscie domagał aię 
rozpisania wyborów w tych gminach, w których 
wybory dotąd rdo zostały p-rzop-owadzonn.

fylko na wycofani wojsk polskich, aby zająć 
Śląsk i stworzyć fakt dokonany, a potem ewen
tualnie dopuścić do plabiscytu pod osłoną ba
gnetów czeskich.
C7.F?J CR OMASTĄ WOJSKA NA GRANICY 

FOI.SKI.
V/J«d**ń. (PAT.). .Tak donoszą „Deuschto Nach 

richlcn**, republika czeska ma obecnie 540.000 
żołnierzy pod l i r i r p  Na  £roucł<j czesko-pol. 
sldm Czesi zgrom ftotoTi J.51S.W0 żołnierzy. Kosz
ta utrzymania arm ii caesko-słowackiej wyno
szą dziennie przeszło 8 miltonów lioron, w  co 
nie wchodzą wydatki r a  amunicyę, na konie i 
na wsparcia dla rodzin osób wojskowych.

Rychło popróbował Feldman swych sił nia polu 
piśmiennictwa, potokiego, a to prozą i w i era: cm. 
Oprócz kilku poezyj socyalistycznych i paru no
wel, tymsamym duchem owianych, pierwszymi 

utworami jego były dwie powieści „Żydziak" i 
„Piękna żydówka", w których zł-ożył własne wspo 
mnienia z świeżo przebytej drogi m ghetta do 
kultury polskiej. Z natury rzeczy zajmowała go 
najwięcej kwestya żydowska, zagadnień i o ucy
wilizowania i  uobywatelenia jego spółwyznaw- 
ców. Stal się gorącym rzecznikiem i niestrudzo
nym pionierem asymilacji żydów polskich 1 po
został nim aż do zgonu. Dzieje ruchu asj'mila- 
toTskicgo u nas związane są z jego ,n«a,zwitkiem. 
Przez, kilka lat redagował on asymilstorskie pi
smo „Ojczyzna", wydawane we Lwowie przez 
stowarzyszenie chrześcijańskich 1 żydowskich 
zwolenników asymilacyi żydów.

W  r. 1891 był Feldman jednym z oskarżonych 
w „procesie dziesięciu", w owym słynnym proce
sie młodzieży socyalistycznej w Krakowie, tv 
którym obok niego zasiedli na ławie oskarżo
nych między innymi Franciszek Nowicki, Igna
cy Daszyński, Artur Górski, Henryk Kłuszyń- 
ski. Gdy od 1 stycznia 1892 r. eaczął wychodzić 
w Krakowie „Naprzód", w pierwszym numerze 
tego pisma ukazał się artykuł Wilhelma Feld
mana, który już poprzednio pisywał do lwow
skiej „Pracy".

Dalszo powieści Feldmana „W  okowach" i 
„Nowi ludzie" wyszły już po ca obręb tematów 
żydowskich i zaczerpnięto były zo świata, pol
skich stosunków społecznych, osnuto na dzie
jach pierwszego przenikania nowych, postę
powych idei do Galicyi; ostatnio wymieniona 
odzwierciedlała, ruch młodzieży krakowskiej z r. 
1889, który bezpośrednio poprzedził narodziny 
partyi socyalistycznej w Krakowie.

Aby uzupełnić i pogłębić swe rozlegle wy
kształcenie udał się Frldmcm na paroletnie stu- 
dya do Berlina i do Heidelbergu, gdzie w ciążył ej 
przyjaźni kolegował z. śp. Adamem Krasińskim 
i poetą F. Mirandolą. Na to grono ®f ud en f ów-po
laków no starej wszechnicy heidrlbcrskiei naj
silniej oddziaływał swymi wspaniałymi wykła
dami sędziwj*. Iccb duchem zawsze mlodrleńczy 
filozof Kuno Fischer. Dok. nost.

Z  DNIA.
n a c z y l n ik  p a ń s t w a  w  p o z n a n iu .

Poznań. (I’AT.;. W niedzielę o 10 rano mini 
się Naczelnik państwa do katedry na cicęli 
mszę. U wrót katedry powitał Naczelnika ks.

prymas Dalbor. W  międzyczasie przed ^ a n., 
szem zebrały się tłumy publiczności. — U VlCl 
ścia na schody powitał Naczelnika państ'' 
prezydent miasta dr Drwęskj, który między 5' 
nemi powiedział, ie zachowane dziedzictwo 0 
dają w ręce Naczelnika, temu, który ma P* 
wo szalować życiem i kxr i» obywateli na z° 
wionie całego narodu. Zakończył prezydent 
krzykiem na cześć Naczeln-Na. Okrzyk ten * 
brany tłum powtórzył LL iM rSrle .

Naczelnik państwa pod? i*1:--;•'&> za serdec2̂  
przyjęcie i udał się do rr t.’ :-a. Fo z™ ,edz«n̂  
gmachu odbyło się w ibiL-j ?«lt *rii°danie.

Jako dalszy ciąg programu m-o-ay.sW-ci PrẐ  
witania Naczelnika pań?4v a  odbyto «*? V*1* ■. 
stwienie galowe. Dziesiątki tyNą-y mioszk3? 
ców zaległo plac teatralna, ccrck**ją e 
Naczelnika. Gdy ukazał się Naczołmk z tysiąf 
piersi rozległ się okrzyk r a  {-no W  ĉ .4
Naczelnika zajęli miejsce: gen«»r.l Havrys, 
nister Wojciechowski, gen. }!a ’Vr i Dm' ! ’13 ' 
Muśnicki, oraz świta Ncaz-toiMa państwo. 
kiestra teatru odegrała hymn pioW35
dano scenę „Legionu" W j " ł ę j , łUJ#

BLOHA3A
Wiedeń. (PAT). Biuro koresp. dęroa? t 

nii, że skutki blokady Niemiec d.»ią Mę d o t^  
wie odczuwać wo wszystki?>i |K»cb
dnich na Bałlyku. Kuch okrętó** na?r°'
madziły się wielkie ilości towarów, czekali^ 
załadowania na okręty.

UZNANIE K02.CZAEA ZA SZEFA BZ4DU * 0' 
SYJSKIECO.

Amslerdam. (PA T ). „Times" z dnia 23 bm. 
daje, ze Kołczak nzsany zestal przez gen. 
nicza i gen. Benikina za głowę rządu rosyjsk*, 
go. Zastępca gen. Judenicza, gen. Dobrińskl, kt 
ry przybył do Londynu, oświadczył, że Jod®1*1 
poczynił daleko idące zarządzenia, aby sobie^  
pewnić uwięzienie przywódców bolszewiok3®

ODPARCIE ATAKÓW BOLSZEWICKICH
Warszawa. (PAT.). Komunikat sztabu geD* 

dnia 2U bm.:
Front ltewsko-białoruski: Ted Dźwińskl®^

słaba działalność naszej i nieprzyjacielskiej ^  
tyleryi. Na odcinku póinono-wichodmm C%1. 
wioną działalność wywiadowcza. W  re }°^  
Bory sowa odparliśmy kilkakrotne ataki niep2̂  
jadelslile. Na reszcie frontu sytuacya bez zi° 
ny. Front wołyński: Nic nowego.
KIEDY WEJDZIE W  ŻYCIE TRAKTAT

KOJOWY? t
Berlin. (PAT.). Jak podaje Berliner TgbU' 

Bazylei, wedle doniesiń z Mcdyolanu wymi® 
dokumentów ratyfikacyjnych ł wejście w ż} '2 
traktatu wersalskiego' zostały odroczone do V° 
iowy listopada. Powodem był wzgląd na to, 
z chwilą wejścia w  życie traktatu, obszary P1. 
biscytowo mają być zaraz obsadzone przez ^ 01 
ska ententy.

NIEMCY NA GÓRNYM ŚLĄSKU. ^
Paryż. (PAT.). Agencya Havasa donosi_ 

datą 25 bm.: Rada Najwyższa na skutek 
deiegacyi polskiej w Paryżu poleciła kom1®3, 
dla spraw polskich sprawdzić, czy rząd r‘‘ 
miccki przeprowadzi na Górnym Śląsku '*7 ,0 
ry do rad miejskich, które wzbroniono a i  
czasu przybycia komisy i plebiscytowej.
SENAT AMERYKAŃSKI PRZECIW T K A S^ ' 

TOWI WERSALSKIEMU.
Wiedeń. (PAT.). Biuro koresp. donosi % ^  

ster dam u: Jak donosi Agencya radio, konV-9'j, 
senatu Stanów Zjedn. dla spraw zagranicz-B^ 
przyjęła dalsze cztery zastrzeżenia w spra" $ 
traktatu pokojowego. Temsamcm liczba za?11 
żeń w zrosła już do 14.

NIEMCY EWAKUUJĄ KURLANDY/A
„Gazeta Polska" donosi: _ r
„Jak nas to Mam u ją, wojska niemieckie 

spiesznie c . : u u ją Kurlandyę. Gen. r
wydał ’ ’ • rzkaz do pozostających
biecujęc żołnierzom po po CO morgów zięb1 •

Starcie litewsko-rosjpskie. kU
„Lietuva‘‘ podaje, że 16 bm. oddział zwią7.̂ , 

strzelców Litwy natarł miedzy Poswolem 0A gll 
haniszkielami (pow. Poniewieski) na odd; 4 
kolczakistów i rozbroił go, odbierając °^ cl'ra< 
kulomioty, 20 koni i sporo materyału bojowe-^ 
Miejscowi mieszkańcy uzbrajają się w co 
może* Proszą o karabiny i naboje, będąc P_|, 
wni, że nawet bez pomocy wojsk regulai*1) 
zwalczą kolczakistów.
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0 zaopatrzenie wdów i sierót po
poległych na wojnie.

W  niedzielą odbyło się w Krakowie zgroma
dzenie wdów po wojskowych byłej armii austrya- 
ckiej, poległych na wojnie. Na zgromadzenie 
Przybyły też delegatki z Balic.
, Referat o zaopatrzeniu wdów i sierót wygło

sił tow. dr. Mfiller, który przypomniał, iż wpra
wdzie w maju,uchwalił Sejm ustawą o tymcza- 
^Wem zaopatrzeniu wdów i sierót a!e tyiko po 
Wojskowych wojska polskiego i legionistach.

Wdowy zaś i sieroty po wojskowych auHrya- 
*ddch skazane są na jałmużną po 1'80 K dzien
ne na osobą. Wobec rosnącej drożyzny i nad
chodzącej zimjr należy rozpocząć starama o u- 
chwalenie nowej ustawy. Starania te będą tylko 
'wtedy skuteczne, gdy powstanie organizacya 
Jwdów po poległych na wzór organizacyi irma- 
•idów wojennych. Wdowy powinny też mieć 
picrwszcństv,ro na równi z, inwalidami w otrzy
mywaniu koncesyj na trafiki, kantyny wojskowe., 
festauracye kolejowe itd.

W  dyskusyi tow. Ko ząbkowe wykazała zna
czenie organizacyi wskazując jako przykład or- 
ganizacyę personalu fabryki tytoniu.

Z ust zebranych wdów padały gorżkie słowa 
żalu na nędzę ich rodzin.

Poczem uchwalono następującą rezolucyę:
Zgromadzoną w Krakowie w dniu 26 wrze

śnia wdowy po wojskowych byłej cmii rustryr- 
ckiej, poległych na wojr.ie, dorr.-g.-ją clę «d 
Sejmu uchwalenia nowej ustawy o za.cpAtraraŁ: 
Wdów i sierót po poległych wojsko z/ych, gdyż 
Ustawa z dnia 27 maja 1919 odnosi sią tylko 
do wdów i sierót po wojskowych wojska pol
skiego i legionistach.

Zgromadzone wdowy stwierdzają, że rodziny, 
pozostałe po poległych na wojnie, znajdują się 
W skrajnej nędzy, pobierając zaledwie l ‘8u kor. 
dziennie na osobą, podczno gdy kilogra*! chic
ha kosztuje 15 kor.

Zgromadzone wdowy wybierają komitet, któ
rego zadaniem będzie ulwc-rż* nij organizacyi 
Wdów po poległych celem uzyskania poprawy
1 wzywają wdowy na prowincyi do rozpoczęcia 
podobnej akcyi.

Rezolucyę tę przesłano związkowi polskich po
słów socyalistycznych z prośbą, by postawił od
nośny wniosek w sejmie. Obecnie tysiąc: v/dów 
po poległych w całym kraju -powinny poprzeć 
tę akcyę i zażądać od posłów burżi azyjnych, 
by poparli wniosek socyaiist/^zny w sprawie 
Uchwalenia ustawy o zaopatrzeniu wdów i sie
rót po poległych r.a wojnie. Bierzmy przykład 
Z inwalidów wojennych, którzy utworzyli silny 
Związek i zmusili rząd isejm do poprawy ict> 
doli.

Otwarcia teatru „Bagatela".
(H) Kraków zaczyna nabierać typu wielko

miejskiego. Otrzymał cn nareszcie pierwszy 
prawdziwy teatr prywatny. Otwarta w ubiegłą 
sobotę „Bagatela" — oto nasz teatrzyk „bulwa
rowy". Choć poświęcony przez duchowną, osobę, 
jest on w rzeczywistości poświecony wesołej mu 
zie i jej igraszkom. Z ogromną umiejętnością 
Wyzyskania miejsca przebudował go w czasie 
Wojny z jednopiętrowego i dość małego domu 
prywatnego p. inż. Zarzycki, a wnętrze wido
wni z dobrym smakiem udekorował artysta - 
malarz p. Uziemblo, tak, że dorównywa ono 
najguslcwniejszym wnętrzom kinoteatrów. IV 
zgrabnym tym teatrzyku na pierwszem przed 
stawieniu szwankowała tylko garderoba, zbj i 
Szczupła, wywołując niezadowolenie publiczno
ści, ale brak ten da sto łatwo usunąć i niewąt
pliwie usunięty zostanie w jakiś sposób, na ra 
zie przynajmniej przez pomnożenie liczby gar
derobianych.

Scenka mała, ale zupełnie wystarczająca 
rozmiarami sztukem tego zakresu, któremu 
ma służyć. Rozpoczęto na niej szereg widowisk 
sztuką p. Gabryeli Zapolskiej „Kobieta bez skn 
2y“. Widocznie szło o to, żeby rozpocząć „fir
mą". Bo sztuka p. Zapolskiej tylko w jednym 
kierunku spełnia zadanie, jakie ma „Bagate
la"; daje mianowicie dość pikantne widoki i 
Sytuacye. Ale drugiego, zdaje się ważniejszego, 
elementu, który ma panować w tym przyby
tku, t. i. elementu wesołości brak tej sztuce 
zupełnie. Zawód spotkał tych widzów, którzy 
Uwierzyli zapewnieniu afisza, że to komedya. 
To nic komedya, lecz sztuka bardzo mclodra- 
mayczna, kto się na niej śmiać potrafi, niech 
spróbuje. Dziwnego nabożeństwa kcblela „bez 
skazy" wiedzie z umysłu życie pchnę osobli
wych umartwień: pokazuje swe wdzięki nawet 
°drobinę wyżej kolan, kokietuje na prawo i le

wo, nawet swego lokaja, flirtuje bardzo... 
śmiało, — i wśród tego wszystkiego pozostaje 
„bez skazy"; tak sobie umyśliła, to dopiero w 
jej oczach prawdziwa cnota, która cpiera się 
takim pokusom, że przy nich bledną pokusy 
św. Antoniego. Może i jest gdzie taka „cnotli
wa" kobieta, niech jej to służy, skoro tak jej 
się podoba, ale że dziwoląg, to dewoto,g. Zako
chała się jednak r^nrawdę, a to jak rta złość w 
takim, ktoramu nie eme^uja kobiety ska
zy". 8'-aro toóy e~> tok komę'1-nie chce -kazy, 
to ora sprawia sobie taka jedną ekrzę, rle wte
dy jemu, znowu jak na zW ć, gust r ę  ;•? mie
nił, teraz on chce bez skazy, ba chce się i: wią
że nić, a poniewo* ono. już n ?  „skazę", rdęc on 
powiada: za nic *v świacie! i r>a tem kori-cr. —- 
Wszystko to przeplatane negliżami, ratowa
niem, zemstą rywalki, a co gorsza: dysputami 
o rnowłności.

Na podobnym n*eco temnr.io osnuta jest wy- 
dip.na przed roktom powieść WKJytogm .,T.n Yirg-l 
ni,te de Madcmoiselle Tbulćttb**. I  tu nie sma
kuje kobieta „bez skazy" nr? autowi łaknącemu 
pieprzyka zeprucije.. Ale jakie tu syłusewo na
prawdę komiczne, iłe finezyi i prawdziwie fran 
cufMsfm pf>pstty jakł nadzwyczajny pomysł 
wprowadzenia w  tę matoryę postaci najpopu- 
lairniojszego dziś w:ie Frcwryti: filozofa- którego 
pod przejrzystym pseudonimem totwo poznać 
po jego filozofii, słoręr;«noj enprn r/d o do oko
liczności cokolwiek niezwykłych dla tej królo
wej no u k... ; .

Słyszę już odpowiedź:
— Trudna, my nie jesteśmy Francuzami.
Tale jest, to praiwido, I dlktcgo wolę już c.dra

zu przejść do oceny gry i  wystawienia. Otóż u- 
derzyła przedewszystkiem mile reżyserya tak 
staranna, jakiej wi miejskim teatrze nie w i
dzieliśmy odiclavm.?.. A  i zespół „Bagateli** po
szczycić się może niektćremi siłami, zwłaszcza 
kobiaceroi. P. Iza Kozłowska w  tych momen
tach roli. tytułowej, w których psychologia tej 
figury staje sio naturalną, wykazała dużo sub
telności, a w scenach dramatycznych siłę nie
przeciętną., P. Łącka, której wdzięczną postać 
mile pamiętamy z teatru miejskiego, odegrała 
rolę rywalki bardzo dobrze. P. Fritsche umiał 
podobać się nawet w  zgoła nieciekawej roli epi
zodycznej, a w jeszcze nboczniejszcj rólce zwró
cił na siebie uwagę p. Bcrski „kawałem**, ja
kim V.-ło W n  ucharaktcryzowanie się.

Niewątpliwie „Hiszpańska mucha**, odegrana 
następnego dnia, była bardziej w typie „Boga
cili", ale o tem innym razem.

POGRZEB W ILHELMA FELDMANA odbę
dzie się dziś, w poniedzŁacik, o godz. 3 popoł. z 
domu przedpogrzabowego na cmentarzu rako
wickim. •

NIEWYSPREEDANE BILETY NA „DZIADY" 
nabywać mogą towarzysze dziś wieczór w Zwią 
zku w sali obrad Rady Robotniczej.

W  8PEAT71E SZKOLNYCH KART TRAM
WAJOWYCH. Onegdaj odbył się na Uniwersyte
cie wiec młodzieży akademickiej w sprawie znie 
sienią l>rzeffl Dyrekcję tramwajową szkolnych 
kart. Poszczególni akademicy podnieśli konie
czność przywrócenia tych kart, ponieważ mło
dzież traci wicie czasu na przebycie piechotą 
z jednego zakładu uniwersytetu do druaiego. 
Młodzież dla peppircia swych życzeń wybrała de- 
legacyę, która udała, się do Dyrekcwi tramwajo
wej, przMkłodatoc lej swe nostułatw.

WYBRYK rSTAEGWEGO OFICERA. Z woj
skowych Zakładów umundurowania przy ko
szarach Sobieskiego w Krakowie donoszą nam: 

Onegdaj w zakładzie umundurowania wyda
rzył się ubolewania godny wypadek. Elektro
monter, plutonowy Radomski pracował przy 
instalacyi elektrycznych przewodów o bardzo 
wysokicm napięciu przy bramie wchodowej. — 
Przechodzący przez bramę pu kownik-audyter 
Sapaiskl, zażądał od plutonowego oddania ho- 
norów wejsic owych („salutowania"). Plutonowy 
zajęty niebezpieczną pracą nic zauważył prze
chodzącego oficera. Zresztą w myśl reguł, woj
skowego, nie jest wcale zobowiązanym podczas 
pracy do salutowania, tembardziej przy niebzz- 
p.ocznej i życiu wprost zagrażającej pracy. 
Krewki p. podpułkownik widocznie nie ma po
jęcia jako audytor o regulaminie wciskowym, 
gdyż plutonów ego zaczął wyzywać, szarpać i 
porwał na nim hlurkę ciągnąc go prrawraą da 
dowódcy zakładu p. pojpclkawjsłka Fiysia. 
Pod pułk. Fr;/ś ku cgólromu oburzeniu żołnic- 
izy i podoficerów i : oho trików cyu iiirc li zam
knął nieprzcrłccl awszy > luf arowego dc areo/- i 
tu. To jest bezprawiem i nadużyciem swej u-

rzędowej władzy. W  ostatniej chwili dowiadu
je ni y sćę, że p. podpułk. Sapalski posiadał na 
tyle czelności, iż rozkazał plutonowego Radrni- 
skóego odstawić jak pospolitego zbrodniarza 
do sądu na Montelupich celem ukarania go za 
niiepopełnioną zbrodnię! Zapytujemy p. gene
rała Simona czy mu wiadomo o wybrykach pod 
władnych mu oficerów, którzy system austaya- 

cko-kapralski wobec podoficerów stosują, w y -1 
widując ogólne oburasnie"! Możeby p. Generał 
Symoc zechciał raz zabrać się do zrobienia po
rządków z podobnymi panami, jak pc.dp. Fryś 
i  Sapalski, ażeby armię polską raz ze szkodni
ków uczyścić. Przyczem nadmienić musimy, że 
p -.-ir-urwany plutanorry inw'1'śfl c -rlo '•-o-
ł.-do rannym * i r c y n .  Świadkowi
zajścia było dwóch oficerów i Uczul robotnicy 
cywilni i żołnierze, gdyż dr^kdo się to podczas 
pobierania mundurów żołnierskich ze sklepu i 
fakt ten wywołał jaknajwiększs r^-r-zenie. >1 

ZNIESIENIE KOMEND N A F T O w yp ^  Minl- 
s(erstwo Spraw Wojskowych rairządziło w tych 
dniach zniesienie rarcądu wojskowego nad ko- 
palrianemi przód'dęhłorstwaml w Małopołscel 
przekazanie Ministerstwu Skarbu przez Komen
dy naftowe wszystkich ich. agend z w-yjątkiem 
(zaopatrywania armii w  produkty naftowe. u 

IfGW Y SĄCZ. Ojcowie Jornie*, w tutejszej 
kolonii kolejowej pragną się rmpraiWdę zako
rzenić. Mając niegdyś potpiatncie u >». Zborowski^ 
go, mieli już przyrzeczoną budowę plebanii, 
lecz dzięki interwencyi naszych posłów nawet 
za czasów klery-kalnej Austryi, r^ieurlało się ia| 
to przeforsować. • i—ii)

Obecnie w wolnej Bzzc.-ypicispolitej polskiej 
odżyły wpływy 00. Jezuitów l mają znowu 
przyrzeczona budowę wygodne i plebanii dla 
dwóch księży, pcdczaa gdy rodziny robotnicze 
zmuszone są przebywać w  norach z powodu 
braku pomieszkam Apelujemy do naszych ttowi 
posłów oraz do prezesa p. Praichtla, by sprawjj. 
tej z oka nie spuścili i nie dozwolili do zagnlo* 
żdżenia się 00. Jezuitów w kolonii kolejowej 
kosztem państwa, a z krzywdą pracowników 
kolejowych. Przecież 00. Jezuici mają wygo
dny pałac w mieście, a przed nimi ks. Kosman, 
który sprawował ku ogólnemu zadowtełeniu te 
same obowiązki w cięższych warunkach, mie
szkając prywatnie i  o jakiejś plebanii wcale 
nie marzył. Ciekawi jesteśmy, czy przy obe
cnym braku węgla p. prezes Prachtel przyzna 
węgiel 00. Jezuitom tak jak jego poprzednik w 
zeszłrrn roku to uczynił. ,ji

PANU PREZESOWI PHACHTLOWI DO WlA- 
DOMCŚCI. Z N. Sącza piszą nam: Pan inż. Le- 
wieki przeniesiony do Tarnowa — mieiscika jesz
cze w Sączu, i mimo, żo jego wpływy w warszta
tach sądeckich powinny były już się skończyć, 
wciąż używa do posług prywatnych i do pracy 
kolo dwóch świń oracowników i pracownic kol.' 
nie bacząc, że owi wynagradzani przez państwo 
w godzinach służbowych dia państwa jedynie 
pracować powinni. . fj
* Pani inż. Lewickiej ziaś pozwolimy sobie zwró
cić uwagę, że wykazuje zupełny brak taktu, sko
ro do kobiety starszej i  zamężnej mówi „Ty**, 
Przypominamy tej pani, że czasy pańszczyźnia
ne minęły bezpowrotnie, a w stosunkach z ludź
mi obowiązują zasady grzeczności. \

PEŁNE POSIEDZENIE RABY ROBOTNI- 
CZUJ P. P. S. Krakowskiej odbędzie tlą w po
niedziałek dnia 27 października o 7 wieczór W. 
sali Związku Stow. robot. Dunajewskiego 5. *— 
Wzywa się wszystkich członków^ Rady a bez
warunkowe i punktualne przybycie. ^

Prezydyum R. D. R. P. P. S. 1 
W YDZIAŁ RABY ROBOTN i (12. EJ PPS. W 

KRAKOWIE uprasza Towarzyszy partyjnych, 
mogących dać kwatery delegatom na konferen- 
cyę cś«iatcw'ą w dniach 1. 11. — 55. 11. aby ra
czyli zgłaszać do Sekretaryatu Ił. D. R. codzien
nie cd godz. 4—S w iecz. Prezydyum E. D. R.

NOWY SĄCZ. Poszukuje się kolportera dla 
„NAPRZODU" na Nowy Sącz. Zgłoszenia do dn.
27 b. nu u przewodniczącego Pow. Rady Del. 
Chłop. Robotn. w N. Sączu.

ZAW IĄZANIE  KÓŁKA MŁODOCIANYCH 
ROBOTNIC. Stajaniem Komisyi kobiecej R. D.
R. P. P. S. zawiązało się we czwartek 9 bm. 
Koło młodocianych robotnie im. Maryi Konopni
ckiej. Dla członkiń Koła odbywać się będą regu
larnie odczyty z zakresu nauk przyrodniczych, 
historyi, literatury itd. Zapisy przyjmuje się w 
niedzielę od 11—12 i w czwartek od 7—8 wiecz. 
Dtnhjew skiego 5, oficyny lewe, III p.

RT*PFE?T’ Af? .TFATRM IM. SŁOW ACKIEGO 
Poniedziałek; ..Polityka" W. Pemńskissro. 

ia P iU iu A H  i ł a I - . j .. c^ ucflNEQO.
Poniedziałek: „Orfeusz w Piekle".

17 ' ■ L A 1:
Pjniedzóa’ ek 27 bm.: „Kobieta bez skazv“ 
Wtorek 28 bm.: „Kobieta bez skazy".



A P R z  O D‘* Nr.

Z RUCHU HANDLOWEGO I  PEZ!*H 'T".C- 
WSGO. Dnia 10 października br. powstało w 
naszem mieście nowe Towarzystwo hamHowo- 
przemysłowe sp. z ogr. odp., którego zadaniem 
jest objęcie na szerszą, skalę handlu materynła- 
mi budów 1 any mi, arty kułam i technicznymi, ma 
szynami, pompami, wagami i t. d. tudzież za
stępstw pierwszorzędnych firm krajowych i za
granicznych. Firma „Pcihan" przystępuje rów
nież do zakładania przedsiębiorstw pirżemysło- 

■ wych. Prezesem Rady nadzorczej tego Towa
rzystwa jest p. Edward bar. Lipowski właści
ciel dóbr. Biuro Towarzystwa mieści się przy 
ul. Straszewskiego 23.

Z żyda partyjnego.
POSIEDZENIE ZARZĄDU GRUPY MURA

RZY odbędzie się 31 października w piątek o 
godzinie G wieczór w domu Związku Robotni
czego, przy ul. Dunajewskiego L. 5. III. piętro.

ZEBRANIE ZARZĄDU „LUTNI ROBOTNI* 
CZE.I,S odbędzie się dziś w poniedziałek o godz. 
7 punktualnie.

Ggłnszenie Sicyfacyi.
Powołując się na rozporządzenie p. Kierow

nika Ministerstwa Kolei żelaznej u .-.mianie po
stanowień § 81 regulaminu ruchu na kolejach 
polskich byłego zaboru austryaekiego ogłuszo
ne w Monitorze Polskim z dnia 10 września 
1919 r. L. 203 a dotyczą,ce tutejszej siać/. — za
rządza Dyrekcya kolei państwow ej w Krako
wie pismem L. 61.G03/2VI sprzedaż wszystkich 
towarów nadeszłych do Kraików a a nie pobr a
nych w przeciągu 48 godzin pc zawadomieniu 
adresata.

Licytacya ta rozpocznie się we .wterak dnia 
28 paźilzeinika b. r. o gedz. 9-tej przed połu
dniem w Magazynach kolejowych ha tutejszym 
dworcu towarowym i trwać będzie aż do cał
kowitego ukończenia tejże.
• Kraków, dnia 27 października 1919.

Kolejowy Urząd Ruchu w Krakowie 
naczelnik Działu handlowego 

Kzug.

V E N D E T T
niedościgniony dram at obyczajow y w  5  aktach ze słynna polską artystką

p o l a  negri
w  ro li g łów nej w ystaw ia

K I N O T E A T R  S Z T U K A "  —  H O T E L  S A S K I ,  S w .  J A N A  L. 6.
Ponarifrc* inne- obrazy. _____ _________

- Nowy Sącz, 22 października.

Odpowiedź
na artykuł zamieszczony w „Nowym Dzienniku" 
z dnia IG bm. skierowany przeciw miezieży a- 
ka.dcmick.iej w Nowym Sączu, zebranej na o- 
gólno-aka.de m i ck i m wiecu.

Artykuł ten insynuujący nam wsteczne, kle
ryka,Ine poglądy — mimo pewnych pozorów 
prawdy jest z gruntu fałszywy i oszczerczy, co 
zresztą potwierdza anonimwa forma. — Autor 
rozwodzi się o jakowymś związku „Echo“ , o 
który w tym wypadku najzupełniej nie cho
dziło, jako, że sprawy „Eclia" nie podpadały pod 
kc-mpetencyę wiecu cgólno-akademickiego zie
mi sądeckiej — a. dyskusya na temat owego 
Związku wyłoniła - się przypadkowo.

— A teraz „a propos" przemówienie k r  ka
pelana Miodońskiego zaznaczamy, że nie —y- 
stępowal cm w charakterze delegata j**Wngo- 
kolwiak odłamu akademickiego, ai*-’
•w-ial- w' s wojem własnem imieniu, co p-reciw: 
każdemu w. liberainem państwie i kultuwaJnem 
'otoczeniu wolno. Zarzucają nam koledzy żydzi 
bierno stanowisko, ałe jakże mogliśmy rozwi
nąć dyskusyę. ha temat mowy ks. Miodońskie
go,, kiedy akademicy żydzi po złożcniu dcldara- 

j cyi i wypowiedzeniu paru aroganckich frazesów 
salę opuścili. To był błąd taktyczny -- koledzy!

— Bo gdybyście panowie raczyli .pozostać, 
dowiedzielibyście się, że świeżo aargańizowa- 
ny „Związek akademików ziemi 'sądeckiej" — 
p.a pierwszem walnem zgromadzeniu wyraźnie 
określił swe toleranckie i nówożytne' stanowi
sko w następującym ustępie statutu: „Do Zwią

i zk”  z^ni.oywać się mogą w.-zyscy akademicy, 
a co do narodowości niepolskiej z tem zastrz®* 
żeweni, że uobec Związku i społeczeństwa poi' 
skiego b°dą się zachowywać lojalnie".

— Urtęp ten mówi sarn za sietbie. sądzę, 
por"r'T>+',” zy hic trzeba!

Za opr-o-yą — Tadeusz Ecbiowciski, słuch, 
filozofii. -

S m b r r .y  p o ły s k ,
Ś n i e ż n a  b ia ło ś ć ,

N a ’e ż y t a  sztywność,
Pun^uslna dostawa

OTO DEWIZA PRALfJ 1 rn

0 « ł o S E ? * » » ® .
Komisya ‘ wodociągowa Rady miarta K rakow a 

7~ ieri'a uchwalą z dn ia 24 października b. r. 
rozporządzenie Zarządu wodociągowego z dnia 
17 października 1919 L. 176/2 -1919 , u stan aw ia jąc  
ez-.o, v.' którym wolno pobierać wodę wodociągową 
od go*i.o’t?y ^ 2  7 cło 19 raro I cd 1h  7 do 10-tej 
mizcssrorh.

O czem Zarząd wodociągu miejskiego zawiada
mia P. T. Publiczność, zwracając się powtórnie do 
właścicieli urządzeń wodociągowych, aby:

1.- polecili bezzwłocznie usunąć nieszczelności 
w swych urządzonych wodociągowych,

2. zechcieli pobierać wodę wodociągową jedynie 
w godzinach dozwolonych.

Kraków, dnia 25 października 1919.
Zarząd m rfc ^ ięg u  m iejskiego.

*C3«c3»raBraac3»cj*c»Ł.£3*c3B«»e=5i(tfc;.' 
0

s es »  cs s.r-i es ca « ca k ca *  cj »

L O K A L U  WA F A B R Y K Ę
poszukuje natychmiast nowo powstająca fabryka chemiczna, składającego 
się z około 1000 m- sal roboczych jak i 601) m- ubikacyi na magazynowanie 
towarów wraz z obszornem podwórzem. W  budynku ma znajdować się, 
ewentualnie daną ma być możność uzyskania siły elektrycznej lub paro
wej, światła elektrycznego, wody jak i pary do  gotowania. —  Zgłoszenia 
pisemne pod „Fabryka chemiczna" uprasza się bezzwłocznie nadsyłać do

B IU R A  O G Ł O S Z E Ń  H. F A L L K A ,  K R A K Ó W , B O N E R O W S K A  11
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0
S c3 M C 3 aC T B P «E3ac3ftirasa<ac3^.u3«caaiS3 i»£a«3aaK 5gc3EC3acn iB
L. 1485. Krosno, dnia 12. października 1919.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Niniejszem zawiadamia się, że

N a d z w y c z a jn e

Walne Zgromadzenie
delegatów  

Powiatow ej Kasy Chorych w Krośnie
odbędzie się

w niedzielę, 9 listopada 1919, o godz. 10 rano
»  sali tutejszego Towarzystwa „Zgoda* z następującym 

porządkiem dziennym:

1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgro
madzenia.

2. Podwyżka wkładek i zasiłków.
3. Wnioski i interpelacye.

Według ustawy Dz. rozp. Nr. 457 z roku 1916 § 79 
do statutu normalnego będą obrady prawomocne bez 
względu na ilość zebranych delegatów.

I t r  K t t r g o l  A d a m
Przewodniczący Zarządu.

Chłopców za sta lą pensyą
p o s z u k u je  

Adm inistracya „Naprzodu11, Ounajewskiegc 5.
Zgłoszenia między 1— 4 po południu.

Wydawcą- igsscy Daszyński. — Redaktor oinowiedzialay: Ma

1 Rursa maturyczne 
i uzupełniające 

> N A U K A <
w Krakowie, ui. Jasna 5

przygotowują do matury gimn. 
realn.; sem nar. do egzaminów 
z poszczególnych klas i przed
miotów. Nauka zbiorowa, in
dywidualna i system em  ko

respondencyjnym .

Prospekty na żądanie.
Zgłoszenia przyjmuje się od 

godz. 11— 12 i od 4— 6.

Kapustę kiszoną
w naczyniach 50, S5, 140 leg. 
poleca fabryka kapusty w. 
Serwacki, Kraków, obok 

dworca towarowego.

„ I M T U B A “
Kraków, Grodzka 32/il.
Dokładna i szybkie przygotowa
nia bo matury i wszelkich egza
minów w zasracie szk. śr. i sem.
naucz. Najwybitniejsze siły.
Prospekty gratis. Kursa zbiorowe 
i indy w. oystem  Korespondencyjny

Poszukują

p a n ie n  o ra z  
p o m o c n ik ó w
uzdolnionych w krawieczyźnie 
damskiej. Wiadomość: ulica 

Grodzka 26, II. p.

P r z y jm ę  2 ś lu sa rzy
m a szyn ow ych

z dłuższą praktyką. Otrzymaią 
pomieszkanie, opał i światło 
z dostatecznym deputatem 
mąki. Wynagrodzenie według 
umowy, falnyka kawy i młyn 

w Siatwinio. PA H łE  PO TRZEB N E  SĄ 
JAKO  H O u L L -il

na kurs fryzytrski nauki cze
sania pań za wynagrodzeniem. 
Zgłoszenia przyjmu;ecodzien- 
nie wieczór od 6—8 Związek 
pomocników fryzyerssieb, ul. 
Dunajewskiego 5. llf. piętro.

R o b o tn ik ó w
k p a w ś e c & i c f i

na robotę damską i męską, 
jakoteż panny spódnicz rki, 
poszukują B ra c ia  G ie s e r , 

F lo ry a ń sk a  38, 1. p .

Potrzebny zaraz, do fabryki 
pierninów, Karmelicka 47,

p l e  m i k  a r s
lub cukiernik, obznajomiony 
dokładnie z działem pierni 
karskim. Siła pierwszorzędna.
Q.p a.c nJ3 ąąn a .p r. pi q . ;: nr,
era arb d a erb erb erb a n r  o □ □

L e k c y e
ję z y k a  a n g ie ls k ie g o
UŁiziuiam w Podgórzu metodę 

Ansona.
fnformacye w haneelaryl adwo- 
kackiaj w Podgórzu, fiynsk 12, 

od 12— 2-(ji3j.

«8 B 88B c»eaB e

na stacyi Kraków do
starcza tylko cale wa
gony Centralny Zwią
zek producentów zboża 
i paszy w Krakowie, 

ul. Garbarska 5.

K cpalnia ołowianM i gałmanu

>MATYLDA<

poszukujew Kątach koio Chrzanowa

m r  s s t y g a r a
z wykształceniem teoretycznem i prakty- 
cznem; reflektanci z praktyką w kopalniach 
kruszcu (ołowiu i cynku), władający językiem 
polskim i niemieckim w słowie i piśmie mają 
pierwszeństwo. — Reflektuje się na siły 
p ie r w s z o r z ę d n a .  — Podania nieuwzglą- 
cłnione pozostaną bez odpowiedzi.

Dyrekcya kopalni „Matylda11.

Najlepsza bibułka cygaretowa 
w książeczkach i tu tkach. •

W y rób  - K ra jo w y  
jedyn e j galicyjskiej fabryki b ibu łek  3jj$.

do  papierosów.

f i g  6fcwny skła,i .aMlIif*',,
- Ż y w ie c . *

Precz z obcymi wyrobami!
Popierajcie wyrób krajowy!

Żądajcie tylko:
znakom itej pasty do obuwia z marką 
„E w a 412“, mydlą toaletowa t. j. Spei- 
kow e, „L ilio w d -m lec zn e" , „E w a " , „ M a g n o 
lia " , „P erfu m ery jn e", „K o sm o s-M ag n o lia“ , 

zaw ierające 8Qu/o tłuszczu.

G L IN IA N E  G A R N K I  O G N IO T R W A Ł E
poleca

E m M  wyrobów krajowycii cbemiczoo - kosuBfyfznycli
A . J. L e w iń s k i ,  K r a k ó w ,  S ta r ó w .ś l .s a  3 5

l j M&jZU iiruarsiia L u li#3, AratOd. iłuaamw-Siia^o 5 (Telafon litllli.


